
Milion złotych dla ofiar powodzi.
Z ebranie g łó w n e g o  kom itetu s p o łe c z n e g o .
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P r e z y d e n t  Rzpli tej  w W a r s z a w i e .
-V A RSZA W A. Do W a rs z a w v  po- 

w róc ił  do m ie s ię c z n y m  pobyc ie  w  C ie ­
c h o c in k u  p. P r e z y d e n t  R zp li te j  P o l ­
sk ie j .  P .  P r e z y d e n t  p rz y jm ie  l i s ty  n- 
w ie rz y te ln n ia ją c e  n o w o  m ia n o w a n e g o  
posła  k ró le s tw a  r u m u ń s k ie g o  w P o l s ­
ce  m in . V ic to ra  C edera .  R ów nież  w 
p rz y s z ły m  ty g o d n iu  złoży n a  Z a m k u  
l i s ty  u w ie rz y te ln ia ją c e  n o w y  a m b a ­
s a d o r  T u rc j i  T e r i t  Bey.

P rzen ie s i en i e  b i u r  Nin.  Komunikacji .
W A R S Z A W A . M in is te rs tw o  K o ­

m u n ik a c j i ,  p rz e ją w sz y  od d n ia  ] l ip ca  
s z e re g  a g e n d  d a w n e g o  M in is te r s tw a  
R obó t P u b l ic z n y c h ,  p rzen o s i  w n a jb l iż ­
szy ch  ty g o d n ia c h  sw o je  b iu ra  do n o ­
w e g o  g m a c h u  przy ul. C h a łu b iń s k ie g o  
w k tó ry m  m ieśc i ło  się  M in is te rs tw o  
R o b ó t  P u b l ic z n y c h .  Do n o w e g o  g m a ­
chu  p rzen ie s io n y  zo s ta n ie  s z e re g  de 
p a r t a m e n tó w  i w y d z ia łó w ,  m ie s z c z ą ­
c ych  s ię  d o tą d  p rzy  u l icy  N ow y Ś w ia t  
14, za ję te  z o s ta n ą  p rzez  s ze reg  b iu r  
m in i s t e r s tw a ,  j a k  in sp e k c ja  g łó w n a ,  
b iuro  s t a ty s ty c z n e  i lo tn ic tw o  cyw iln e  
i p., k tó re  d o ty c h c z a s  pom ieszczo n e  
b y ły  w  d o m a c h  p rz y w a tn y c h ,  co w 
d u ż y m  s to p n iu  u t ru d n ia ło  p racę .  W  
n o w v m  g m a c h u  u rz ę d o w a ć  będz ie  m i ­
n i s t e r  k o m u n ik a c j i  o raz  d w a j  p o d s e ­
k r e ta r z e  s t a r u .

18.

w s c h o d n ic h ,Z  p rz e d s ta w io n e g o  szczep ó  
ło w eg o  s p ra w o z d a n ia  w y n ika ,  iż na  
rzecz  p o w odz ian  zeb ra n o  o g ó łem  ofiar 
"w g o tó w c e  i w  n a tu r z e  w s u m ie  zł. 
1.021.150, Z k w o ty ,  ro z c h o d o w a n e j  n a  
p o m o c  p o w o d z ian o m , n a jw ię c e j  o t rz y ­
m a li  p o w o d z ia n ie  z te r e n u  w o je w ó d z ­
tw a  w . le ń s k ie g o ,  bo ogó łem  n a  t e n  
te re n  p rz e k a z an o  ofiar  w g o tó w c e  i

s ta ła  p rz e k a z an a  n a  ak c ję  pom ocy  
lu d n o śc i ,  d o tk n ię te j  p o w o d z ią  i z a ­
m ieszk a łe j  n a  in n y c h  t e ie n a c h .  W a l .  
n e  z e b ran ie  ro z d y sp o n o w a ło  p ozos ta łą  
w  k a s ie  g ó tó w k ą  w  k w o c ie  53.000 zł., 
p r z y d z ie la ją c  o d p o w ie d n ie  s u m y  posz 
c z e g ó ln y m  te r e n o m ,  p o sz k o d o w a n y m  
p rzez  ze sz ło ro czn ą  pow ódź , o raz  powo 
łano  k o m is ję  l ik w id a c y jn ą .

Wyniki obrad lozańskich.
O sta tec zn a  sum a reparacyj —  4  miljardy marek
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tu  d łu ższa  k o n fe re n c ja  f r a n c u s k o  a n ­
g ie lsk a .  Ze s t ro n y  F ra n c j i  wzięli w 
n ie j  u d z ia ł  H err io t ,  m in i s t e r  f in a n s ó w  
G e rm a in -M a r t in  i m in i s t e r  h a n d lu  
B o n n e t ,  w im ie n iu  A n g l j i  zas M ac­
D onald , k a n c le rz  s k a rb u  N ev il le  C h a m ­
b erla in  i m in i s t e r  h a n d lu  R u n c im a n n ,  
p rzy czem  ta k  m in is t ro w ie  francuscy !  
j a k  i a n g ie ls c y  in fo rm o w a li  m in is t r a  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  R zeszy  o prze
h i A G f l l  n o r o / ł  W  ł-A lr i- i   ••

p o darczą  i f in a n so w ą ,  by s k o m e rc ja l i ­
z o w an ie  bonów  o d b y łr  s ię  bez szk o d v  
d la  ich g o s p o d a r s tw a .  O s ta te c z n ą  s u ­
m ę  re p a ra c y j  u s ta lo n o  n a  przeszło  4 
m i l j a rd y  m a re k .  Nie o b e jm u je  ona  
j e d n a k  se rw is u  p o życzek  D a v e sa  i 
lo u n g a ,  z a p ła ty  za  m a rk i  n ie m ie c k ie  

w Belgji  oraz r a ty  o d szk o d o w aw cze j ,  
z aw ieszo n e j  n a  p o d s ta w ie  m o ra to r ju m  
H oovera ,  k tó re j  s p ła tę  rozłożono  n a  10 
la t .  S u m y  te , k tó re  w y n o sz ą  około

Zakończenie z ja z d , „ m z , c i ę t a .

E S L &  zH Ł o d b J i

W A R S Z A W A . O negda j  o d by ło  s ę 
c z w a r te  p le n a rn e  p o s ie d z e n ie  z jazdu  
Z w ią z k u  N a u c z y c ie l s tw a  P o lsk ieg o .  
K o m is ja  f in a n s o w a  za p ro p o n o w a ła  ob ­
n iż k ę  w k ła d e k  c z ło n k o w sk ic h  do kw o- 
ty  2 zł. 70 gr., w  te m  20 g ro szy  n a  
s a m o p o m o c  k o le ż e ń s k ą  na  w y p a d e k  
ś m ie rc i .  O bn iżka  s k ła d e k  m a  o b o w ią .  
z y w a ć  od d n ia  1 s ty c z n ia  1933 ro k u .  
W n io s e k  ten  u c h w a lo n o  z n a c z n ą  w ię k ­
szo śc ią  g ło só w . Z ko le i  d o k o n a n o  w y- 
»oru  c z ło n k ó w  z a rząd u .  Z l iczby  w n io s .  
k ó w  p rz y ję ty c h  w  l iczb ie  78, z a s łu g u ją  
s ą  sp e c ja ln e  p o d k re ś le n ie  w n io sk i  
w  sp ra w ie  u t r z y m a n ia  n ieza leżności  
w ła d z  sz k o ln y c h  od w ła d z  ad m in is t ru j ,  
c y jn y c h ,  p ro te s tu ją c e  p rz e c iw k o  re ­
d u k c jo m  i t a k  już  n a d m ie r n ie  u s z c z u ­
p lo n y ch  p o b o ró w  oraz p ro te s tu ją c e  
p rzec iw  zb y t  c z ę s te m u  s to s o w a n iu  
a r t .  58, d o ty c z ą c eg o  p rzenoszeń  n a u ­
czycie li  d la  dob ra  szko ły . U c h w a lo n o  
p o c z y m ć  e n e rg ic z n e  s t a r a n i a  w ty m  
k ie r u n k u ,  by n ie  u s z c z u p la ć  s k r o m ­
n y c h ,  p rz y z n a n y c h  ju ż  u p o sa ż e ń  e m e ­
ry ta ln y c h .  U ch w a lo n o  d o m a g a ć  się, 
a b y  d o d a te k  m ie s z k a n io w y  w y p ła c a ły  
w ład ze  s zk o ln e  i zo rg an izo w ać  odpo­
w ie d n ią  p o m o c  leczn iczą  i w y p o c z y n ­
k o w ą  d la  n au czy c ie l i .  W  zw iązk u  
z p ro je k to w a n e m i  u s t a w a m i  s a m o rz ą ­
dowemu p o s ta n o w io n o  d o m a g a ć  s ię  
u w z g lę d n ie n ia  i ro z b u d o w y  sa m o rz ą d u  
szk o ln eg o .  O sobne  w n io sk i  d o ty c z y ły  
op raw y  b u d o w y  i u t r z y m a n ia  szkó ł  
oraz  rea lizac ji  u s ta w y  o n o w y m  u s t ro ju

Krwawe zajścia w Lisku.

U n ik a jc ie  p a r ta c z y  den tys tycznych!
Bo szkoda zdrowia i... kieszeni. Broszo-
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L W Ó W . Od n ie ja k ie g o  c z a su  po­
częły  k rą ż y ć  w śró d  w ło śc ian  p o w ia tu  
l i sk ie g o  pog ło sk i ,  j a k o b y  m ia ła  być 
w p ro w a d z o n a  z p o w ro te m  p a ń s z c z y z ­
na. P rz y c z y n ą  p o w s ta n ia  t a k  n ie d o ­
rzeczne j  p o g łosk i  b y ła  u c h w a ła  k i lk u  
g m in ,  aby  u rz ą d z ić  „ św ię to  p r a c y ”,
k tó re  — w zo rem  la t  u b ie g ły c h  __
m ia ło  p o le g a ć  n a  w sp ó ln e m  n a p ra w ia  
n iu  m ie j s c o w y c h  szos. W ło śc ia n ie  p o d ­
n ie c a n i  — jak  to  sd o łan o  s tw ie rd z ić ,  
p rzez  p rz y b y ły c h  k o m u n is ty c z n y c h  
a g i ta to ró w ,  u p a t rz y l i  w  te m  ś w ię c ie  
w z n o w ie n ie  p ań szczy zn y .  A  p o z a te m  
rozesz ły  s ię  w śró d  w ło śc ian  pog łosk i ,  
że do k rzy ża  w zn ie s io n eg o  w sw o im  
czas ie  na p a m ią tk ę  z n ie s ie n ia  p a ń ­
szczyzny , m a  p rz y b y ć  n o c ą  t rz e c h  t a ­
je m n ic z y c h  o so b n ik ó w , k tó r z y  ja k o b y  
o b a lą  k rzyż , w y d o b ę d ą  z pod  n ie g o  
s k rz y n ię  z d o k u m e n ta m i  o zn ie s ien iu  
p ań szczy zn y ,  zn iszczą  je i og łoszą  za ­
p ro w a d z e n ie  p ań szczy zn y .  T e  n ie p r a w .  
d o p o d o b n e  b red n ie  sp o w o d o w a ły ,  że 
około  zag ro żo n y ch  m ie js c  z aczę ły  się 
g ro m a d z ić  g r u p y  lu d n o śc i ,  a b y  m edo-  
p u śe ić  do z n ie w a ż en ia  k rzy ża  i z r a b o ­
w a n ia  d o k u m e n tó w .  N a  t le  a k c j i  a g i ­
ta to ró w  k o m u n is ty c z n y c h  doszło  w r e s z ­
c ie  do k r w a w y c h  s ta rć .  N a  d ro g a c h  
g m in n y c h  Ł o b o rzew a , T e le szn icy ,  S a r ­
n y ,  poczęły  s ię  g ro m a d z ić  s fan a ty zo -  
w a n e  t łu m y .  G ru p y  c h ło p ó w  d o ta r ły  
do d w o rk ó w  d w ó c h  dz ie rżaw có w  dóbr, 
k tó rz y  t a k  c iężko  z o s ta l i  pobic i,  iż 
m u s ia n o  ich  o d w ieźć  do szp ita la .  S y ­
tu a c ja  s t a w a ła  s ię  bardzo  po w ażn a ,  to

5 zabitych — 8 rannych.

też  w ładze  p o s ta n o w iły  d z ia łać  z całą  
s tan o w czo śc ią .  Z g ru p o w a n o  w ięk sze  
o d d z ia ły  po licy jn e  oraz  p rzy w iez io n o  
w o jsk o w e  o d d z ia ły  a s y s te n c y jn e .  Na 
w e z w a n ie ,  a b y  ch łop i  rozeszli  s ię  do 
d om ów , polic ia  s p o tk a ła  się  z p o s ta w ą  
a g r e s y w n ą  w ło śc ian .  W o b e c  te g o  p o ­
s ta n o w io n o  t łu m  ro zp ró szy ć  i a g i t a t o ­
rów  a re sz to w ać .  N a te r e n ie  g m in y  Te- 
le szn ica  t ł u m  złożODy z 900 osób s t a ­
w i ł  n a w e t  c z y n n y  opór polic ji ,  p rzy .  
czem  w s t ro n ę  je j  p a d ły  s t rza ły ,  
w  w y n ik u  k tó ry c h  d w ó ch  p o l ic jan tó w  
zosta ło  ra n n y c h .  P o  te j  ja w n e j  p ro w o ­
kacji  po lic ja  z m u sz o n a  by ła  u ży ć  b ro ­
n i  w  o b ron ie  w ła sn e j .  W o jsk o  n ie  
b ra ło  u d z ia łu  w  ak c j i .  P rz y  l ik w id o ­
w a n iu  za jśc ia  5 osób zos ta ło  za b i ty c h ,  
a 8 odn iosło  rany . W  g o d z in a c h  w ie ­
czo rnych  a k c ja  l ik w id o w a n ia  z a m ie ­
sz e k  z o s ta ła  w  zu p e łn o śc i  n a  te re n ie  
p o w ia tu  l isk iego  z ak o ń czo n a .  W e  
w s z y s tk ic h  g m in a c h  z a p a n o w a ł  s p o ­
kój. T łu m y  rozesz ły  s ię  do d o m ó w . 
W ła d z e  p ro w a d z ą  o b e c n ie  a r e s z to w a ­
n ia  a g i ta to ró w  k o m u n is ty c z n y c h ,  k tó ­
rzy  p o n io są  s u ro w ą  o d p o w ied z ia ln o ść  
za  k ra w e  za jśc ia  p rzez  n ic h  je d y n ie  
w y w o ła n e .

„ Ś w ię t o  Morza" w Gdyni b ę d z ie  
wyrazem  jednolitej  i z d e c y d o w a ­
nej opinji p o ls k ie g o  s p o ł e c z e ń ­
stw a, je ś l i  chodzi o prawa Polski  

do morza.

Kota Polski  do Wielkiej  Brjftanji
w sp ra w ie  w y łow ien ia  sam olotu  Haznera

L O N D Y N . A m b a s a d a  p o lsk a  w 
L o n d y n ie  w y s to s o w a ła  do u rz ę d u  
s p ra w  z a g ra n ic zn y c h  W ie lk ie j  B ry ta n j i  
no tę ,  w k tó re j  p rosi o z w ró c e n ie  s ię  
do k o m p e te n tn y c h  c z y n n ik ó w  b r y t y j ­
sk ic h  o w y d a n ie  p o lecen ia  f loc ie  wo- 
j e n n e j  oraz m a r y n a r c e  h a n d lo w e j  
w ie lk o b ry ty jsk ie j ,  a b y  o k rę ty  k rą ż ą c e  
n a  A t l a n ty k u  o ile n a p o tk a ją  ae ro p la n  
H azn e ra  z ech c ia ły  w y ło w ić  j e d n o p ł a ­
tow iec  z w o d y .  N o ta  w y ra ż a  ró w n ież  
g o to w o ść  rz ą d u  p o lsk ieg o  p o k ry c ia  
w sz e lk ic h  kosz tów  w y d o s ta n ia  z m o ­
rza i t r a n s p o r tu  a p a r a tu .  N o ta  poda je ,  
że H a z n e r  p o z o s ta w ił  sw ój j e d n o p ła ­
to w iec  j e d e n a s te g o  cze rw c a  w  pozyc ji  
g e o g ra f iczn e j  42,21 s to p n i  sze ro k o śc i  
pó łnocne j ,  24 s to p n ie  d łu g o śc i  z a c h o d ­
n ie j ,  p ły n ą c y  w  k i e r u n k u  p o łu d n io ­
w y m .

Stosunki  p u m u n s k o - p o l s k o - s o w i e c k i e .
BIAŁOGRÓD. W ie lk i  d z ie n n ik  j u ­

g o s ło w ia ń sk i  „ W re m e *  z a m ie ś c i ł  ro z ­
m o w ę  sw o je g o  k o re s p o n d e n ta  z n o ­
w y m  p r e m je r e m  r u m u ń s k im  n a  t e m a t  
r u m u ń s k o  p o lsk o -so w ie c k ic h  s t o s u n ­
ków . W e w s tę p ie  do tego  w y w ia d u  
d z ie n n ik  zazn acza ,  że w p ra w d z ie  S o ­
w ie ty  są  te ra z  u s tę p l iw s z e ,  n iż  d a w ­
niej i c h ę tn ie  z a w ie ra ją  p a k t  o wza- 
j e m n e m  n ie n a p a d a n iu  z P o ls k ą  i z 
R u m u n ją ,  n ie  p rz e sz k a d za  im  to j e d ­
n a k  w z m a c n ia ć  sw o je  s i ły  w o jsk o w e  
n a  zachodn ie j  g ra n ic y ,  g d z ie  w  re jo ­
n ie  M ohy low a  s to i  50 p u łk ó w  k a w a -  
ler ji ,  k tó re  w  raz ie  w y b u c h u  w o jn y  
m a ją  oddz ie l ić  P o ls k ę  od R u m u n j i  w 
re jo n ie  C zern iow iec .

N a  p y ta n ie  czy  w iz y ta  M a rsz a łk a  
P i ł s u d s k ie g o  w  B u k a re sz c ie  je s t  no- 
w e m  p o tw ie rd z e n ie m  so ju sz u  r u m u ń -  
sk o -p o lsk ie g o ,  p re m je r  r u m u ń s k i  o d ­
po w iedz ia ł :  „My nie  m a m y  ż a d n y c h  
z a m ia ró w  n a p a s tn ic z y c h ,  m y  się  je ­
d y n ie  b ro n im y  p rzed  c u d z ą  n a p a s t l i ­
w o śc ią " .

f a k t  o n iezaczepnośc i
z o s t a n ę  podpisany w Szwajcarji.
B U K A R E S Z T . W e d łu g  o t r z y m a ­

n y c h  ze S z w a jc a r j i  w ia d o m o śc i  od 
posła  T i tu le s c u ,  p o ś re d n ic tw o  m i n i s ­
t r a  Z a lesk iego  m ię d z y  L i tw in o w e m  i 
T i tu le s c u  w s p ra w ie  z n a lez ien ia  for­
m u ły  o d n ośn ie  p a k tu  o n iezaczep n o ś-  
ci m ię d z y  R u m u n ją  a S o w ie ta m i  z n a j ­
d u je  s ię  n a  dob re j  d rodze , i w n a j ­
b l iż szy m  czasie  sp o d z ie w a ć  s ię  n a leży  
p o d p isa n ia  w S z w a jca r j i  p a k tu  o n ie-  
zaczen n o śc i  m ię d z y  Z S. S. R. a P o l ­
sk ą ,  F ra n c ją  i R u m u n ją .  O p in ja  t u t e j ­
sza, k tó ra  o b a w ia ła  s ię  o d o so b n ien ia  
R u m u n j i  w razie  w c z e śn ie jsz eg o  p o d ­
p isa n ia  p a k tó w  o n iezaczep n o śc i  p rzez  
P o ls k ę  i p a ń s tw a  b a ł ty c k ie ,  p rz y jm u je  
p o w y ższe  w ia d o m o śc i  ze S z w a jc a r j i " z  
d u ż e m  zad o w o len iem .

Wielka ka ta s t ro fa  kole jowa 
w C zechos łowac j i .

9 osób  zabitych, 3 0  rannych.
PR A G A . W czora j  w ieczo rem  n a s t ą ­

piło  zd e rzen ie  d w ó c h  poc iąg ó w  na  
bocznej l in ji  w pob liżu  m ie jsc o w o śc i  
B en eso v  w  C zechos łow ac ji  p o łu d n io ­
w ej. W sk-utek  k a ta s t ro fy  poniosło 
ś m ie rć  9 osób, a około 30 zos ta ło  r a n .  
n y ch ,  w te m  12 ciężko. K a ta s tro fa  
n a s tą p i ł a  w czas ie  g w a ł to w n e j  burzy .
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K atastrofalna p ow ód ź  w Jap on j i .
OSAKA. — Japonja została nawie- 

dzlona katastrofalnemi powodziami. 
Szczególniej miejscowość Mikimatsi 
w prowincji Hiogo, ucierpiała znacznie 
Ostatnie długotrwałe deszcze zakoń­
czone straszliwem oberwaniem się 
chmury, spowodowały gwałtowny za­
lew okolic wodą wezbranych rzek. W 
Mikimatsi około 60 domów, w tem 
dworzec kolejowy, szpital i koszary 
zostały uniesione przez wodę wraz z 
ludźmi. Straty w ludziach są ogrom­
ne, choć jeszcze nie przeliczone. W 
całej prowincji około 4 800 domów 
stoi pod woda, tak że nawet nie wi­
dać dachów. Ludność albo wyginęła, 
albo w ostatniej chwili zdołała się u- 
ratować, tracąc wszelki dobytek.

Ujfbuchjf w u lk a n ó w  w A rgentyn ie .
MALRGUE. (Argentyna). — Sze­

reg wulkanów objawia żywą działal­
ność. Nad kraterami wykwitły sm ugi 
dymu i ognia, pod ziemią przewalaią 
się gromy, zwiastujące rychłe nadejś­
cie katastrofy. Szczególniej zatrważa­
jącym jest fakt odczuwania grzmotów 
podziemnych i aktywności wulkanów 
na olbrzymiej przestrzeni równocześ­
nie, co wskazuje na możliwość wiel­
kich kataklizmów, nie ograniczonych 
do małej przestrzeni. Ludność, już nie 
dawno doświadczona ciężkiemi wybu* 
chami wulkanów, żyje w przerażeniu, 
dnie i noce spędzając na polach w o- 
czekiwaniu lada chwila „końca św ia ta”.

K rwaw e s ta r c ia  w Bombaju.
LONDYN. — Z Bombaju donoszą, 

iż doszło tu  do ponownych krwawych 
starć na tle religijnem, pomiędzy Hin 
dusami, a Muzułmanami. Ofiarami roz 
ruchów padło 12 zabitych, oraz prze­
szło 100 rannych. Policja mimo ostrej 
interwencji i czterokrotnego użycia 
broni palnej nie zdołała opanować sy­
tuacji. Dopiero sprowadzone silne od­
działy rezerwy policyjnej przywróciły 
porządek. W niektórych dzielnicach 
miasta komunikacja została przerwa­
na oraz wszelkie sklepy zamknięte.

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR ^ ł lO W OSCI

Dziś  i dni  n a s t ę p n y c h .
Fi lm d ź w i ę k o w y  i r e w i a  razem!!!

Ż E B R A K
ZE STAMBUŁU

Na s cen i e :  P r z e b o j o w a  r e w j a  z u-
dz i a ł e m :  Waci M oraw skiej, A. Woł- 
końsk ie j B. H om entow skiego  Ta­
d eu sza  M ergla i Duetu Z adejko .

P r ó b y  o  P. O. S. o d b ę d ą  s ię  
j u t  9  I 10 ł ip ca  b . r .— Czy z g ło ­
s i łe ś  j u t  sw ó j u d z ia ł?
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Prokurator Rzeczypospolitej powie­
dział słów kilka na ucho notarjuszo- 
wi, wyszedł z gabinetu z Raulem i 
szefem Bezpieczeństwa, prosił ich, że­
by zabrali miejsce w powozie i sam 
usiadł przy nich.

Udano się na dworzec Północny.
Powóz baronowej jechał o sto kro­

ków naprzód.
— I cóż, moja m atko — zapytał 

Filip — co myślisz o tem  wszystkiem, 
co się dzieje?

— Myślę — rzekła pani de Garen- 
nes, że po warjacku rozpocząłeś nie­
bezpieczną partję i przegrywasz ją! 
Potrzebnem było usuwać testament i 
robić to, coś ty robił, żeby doświad­
czyć zupełnego zawodu i upadku 
wszystkich naszych nadziei.

— Czy obawiasz się, matko?
— Szczerze mówiąc, tak  jest, oba­

wiam się...
— Czego?
— Nieznanego, nieprzewidzianego 

przypadku, wszystkiego nakoniec... 
Szukam, skąd spadnie cios, który nam 
grozi... Jakąż to tajemniczą drogą ten 
akt urodzenia dostał się do rąk pro­
kuratora Rzeczypospolitej.

— To właśnie, o czem dowiedzieć

DŹWIĘKOWY TEATR ,.ODEON“ l l .3 a  ALEJA
Dziś! E K R A N  I S C E N A  R A Z E M ! Dziś-'
F i l m ,  który —
k o sz to w a ł  miljony Gdy wybiła północ

W  rol l  g łó w n e j :  Neil H am ilton—H elena Tiw elw etres—John Hersholt.
Na scenie: N o w y  z e s p ó ł  A r t y s t ó w  S c e n  W a r s z a w s k i c h  p o d  kier .  Stanisław a
^ e k W ! « w S  K a r u z e l a  śmie chu
ków na, Irenka Paluli, S tanisław  W oliński, Szczęsna W roczyńska, Ma­
rysia  Paluli, Henio P a l u l i .  Ceny k rzese ł parterow ych  obn iżone.

Z  różnych stron
w kilku w ierszach .

— Marszałek Piłsudski wyjeżdża w 
najbliższch dniach na 4-tygodniowy 
urlop wypoczznkowy do Druskienik.

— W sali rady miejskiej w W ar­
szawie rozpoczął się doroczny walny 
zjazd delegatów Związku Strzeleckie­
go. Na zjazd przybyło około 2 tys. 
delegatów okręgów Związku z całej 
Polski, M. in. byli obecni również 
przedstawiciele rządu i wojskowości.

— Na manifestacyjnem zebraniu 
w Domatówku na Kaszubach uchw a­
lono rezolucję,^manifestującą niezłom­
ną wierność do ojczyzny, oraz w yra­
żającą bezwględny bojkot gospodarczy 
Gdańska. .

— W Krakowie odbyło się walne 
zgromadzenie delegatów Związku P ra ­
cowników Administracji Gminnej z ca­
łej Polski. Na zjazd przybyło 240 de­
legatów, oraz w charakterze gości 100 
osób.

— W Katowicach odbył się walny 
zjazd delegatów Federacji pracowni­
ków umysłowych. W uchwałach zjazd 
zwraca się przeciwko system atyczne­
mu przerzucaniu skutków kryzysu na 
barki pracowników umysłowych.

— W Katowicach odbył się u ro ­
czysty obchod 10-Jecia zjednoczenia 
wszystkich strzeleckich bractw kurko­
wych w Polsce. Królem kurkowym  
wszystkich bractw został Wilhelm K a ­
sza z Mikołowa.

— W Zagłębiu Dąbrowskiem bawi 
mistrz szachowy Polski Paulin F ryd­
man. Mistrz zamierza urządzić w se- - 
zonie wakacyjnym tournee szachowe 
po całej Polsce.

— Na stadjonie Legji w W arsza­
wie odbył się mecz między połączo- 
nemi graczami drużyn Polonji i Legji 
z francuską drużuną „Red Star Oiim- 
pique“, która została pokonana w s to ­
sunku  8:1*

— W  Amsterdamie (Holandja) ob­
chodzono uroczyście 300-tną rocznicę 
istnienia tamtejszego uniwersytetu.

— Lotnik litewski Stefan Darius 
zamierza Dodjąć lot transatlantycki z 
Nowego Jorku do Kowna w roku 1933

się należy! Gdybyśmy to wiedzieli, 
mielibyśmy rozwiązanie zagadki i mo 
glibyśmy przeszkodzić krokom, jakie 
będą czynione... Ostatecznie niema 
czego rozpaczać... N ikt nie wie do­
tychczas, czy córka mego wuja żyje.. 
Zaczną jej poszukiwać, ale bez żad­
nych wskazówek, bez busoli... A my, 
m y wiemy, gdzie ją znaleźć... A to 
stanowi naszą siłę...

— To prawda — rzekła baronowa 
— papier dodany do tes tam entu  ob­
jaśnia  nas, że Gabrjela została powie­
rzoną, wieśniakom w Nanteuil-le- 
Haudoin.

— Rodzinie Vendame... a Juljan 
mój lokaj, jes t  właśnie synem tych 
Vendamów... Przez niego dowiem się, 
co się stało z Gabrjelą... Jeżeli żyje, 
potrzeba aby była nam  użyteczną, lub 
też żeby zniknęła bez śladu... Biorę 
to na siebie... Ostatecznie nie wyrze­
kam  się sukcesji, moja matko, gotów 
jestem  do walki i liczę na zwycięst­
wo. Nie potrzebuję już kłopotać się o 
Raula i zajmę się wyłącznie Gabrjelą.

Ostatnie słowa mówił głosem tak 
okrutnym, że baronowa uczuła dreszcz 
przebiegający ją od stóp do głowy.

— Mówiłeś przed chwilą o znik­
nięciu Gabrjeli? — rzekła z widoczną 
niespokojnośęią.

— Naturalnie...
— Mam nadzieję, że nie zamie­

rzasz...
Pani de Garennes zatrzymała się.
— Usunąć ją... — dokończył Filip,

K R O N I K A
KALENDARZYK

W t o r e k  5 l ipca.  A n t o n i e g o  Zak .
W s c h ó d  s łońca:  o g. 3.23 Z ac h ó d  19.57

N e c n e  d y ż u r y  a p te k .
W  n o c y  z p o n i e d z i a ł k u  n a  w to re k ;  St .  

R y n e k ,  S i e d m i u  Kamien i c .
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r od ę :  I I I  A le j a ,  

N a r u to w ic z a .

Ks b is k u p  K u b in a  m ia n o w a ­
ny b i s k u p e m  w T a rn o w ie .  Dłu­
goletni biskup diecezji tarnowskiej, 
ks. dr. Wałęga opuszcza dotychczas 
zajmowane stanowisko w Tarnowie. 
Obecnie dowiadujemy się, że zarzą­
dzeniem wyższych władz duchownych 
został na to stanowisko powołany ks. 
biskup dr. Kubina. Objęcie przez ks. 
biskupa Kubinę diecezji tarnowskiej 
nastąpi już w najbliższych dniach.

U roczystośc i ju b i le u s z o w e  
n a  J a s n e j  G órze . Program obcho­
du uroczystości 550 lecia sprowadze­
nia cudownego obrazu Matki Boskiej 
na J a sn ą  Górę został w sobotę w o- 
gólnym zarysie ustalony. Uroczystości 
jubileuszowe trwać będą od 13 sierp­
nia do 15 września b. r. W ciągu te ­
go czasu przewidziane są akademje 
w kilku punktach miasta, przyczem 
w jedną z niedziel okresu jubileuszo­
wego projektowany jest wielki pochód 
religijny, który o godz. 17 wyruszy z 
Katedry na Jasną  Górę. Pozatem, na 
placu kurji biskupiej odbędzie się w 
razie pomyślnej pogody akademja z 
udziałem zaproszonych prelegentów, 
chórów, uczestników pochodu i in. 
Po skończonej akademji pochód w y­
ruszy na Jasną  Górę, gdzie odbędzie 
się nabożeństwo.

W związku z tem wykańczane są 
w szybkiem tempie roboty regulacyj­
ne na placu jasnogórskim, prowadzone 
przez Tymcz. Zar?ąd Miasta.

P o la c y  z A m eryki w Często- 
Chowie. Jak  już niejednokrotnie 
donosiliśmy do Częstochowy przybę­
dzie około 15 b. m. wycieczka Pola­
ków ze Stanów Zjednoczonych w licz 
bie 400 osób pod przewodnictwem 
generalnego sekretarza Zjednoczenia 
Polsko-Rzymsko-Katolickiego w Ame-

śmiejąc się i podkreślając wyraz usu­
nąć. — Nie obawiaj się, moja matko, 
nie myślę o tem wcale.

I dodał cichym głosem:
— Teraz przynajmniej... Przede- 

wszystkiem chcę ją  wynaleźć... Później 
zobaczę, jak  trzeba będzie postąpić,

— Strzeż się — wyszeptała pani 
de Garennes.

— Czego?
— Niebezpieczna to gra i straszna.
— Nie odstąpię jednakże partji... 

Mam w ręku wszystkie atuty... zaczą­
łem, pójdę do końca.

Powóz, zatrzymując się, przerwał 
rozmowę.

. Przyjechano na dworzec Północ­
ny.

Filip wysiadł, pomógł wysiąść 
matce i zapytał urzędnika o czas 
odejścia pociągu. Trzeba było piętna­
ście m inut oczekiwać na odejście 
pierwszego pociągu do Compiegne. 
Baronowa z synem weszła do sali pa­
sażerskiej.

Ani jednego słowa nie zamieniono 
w powozie, w którym znajdowali się: 
prokurator Rzeczypospolitej, Raul de 
Challins i Szef Bezpieczeństwa.

Raul pod ciosem oskarżenia, nie­
pewnego lecz strasznego, które czuł 
ciążącym na sobie, stał się ponu­
rym.

Chociaż nic nie miał sobie do wy 
rzucenia, ani w czynach, ani nawet 
w myśli, chociaż nie rozumiał, jakim  
sposobem postępowanie jego dawać

ryce p. Przybylińskiego i wiceprezeski 
p. Pałczyńskiej.

K om ornicy  n a  u r lo p ie .  Jak
się dowiadujemy w poniedziałek 4 
b. m. komornik II rewiru p. J. Solar- 
czyk rozpoczyna miesięczny urlop 
wypoczynkowy. W czasie urlopu zas­
tępować go będzie kom. IV rewiru p. 
St. Stodółkiewicz. W najbliższych 
dniach rozpoczyna również urlop kom. 
I rew. p. Pełka,  którego zastąpi kom. 
III rew. p. J. Kossek.

P o d z ia ł  a d m in is t r a c y jn y  w o ­
je w ó d z tw a  k ie le c k ie g o  n a  p o ­
w ia ty  l gm iny. Dziennik Wuj. 
nr. 12 zawiera podział administracyjny 
woj. kieleckiego na powiaty i gminy. 
Powiat częstochowski zawiera 21 gmin 
wiejskich i 3 miejskie. Gminami wiej- 
skiemi są: Dźbów, Grabówka, Kamie­
nica PoIskr, Kamyk, Koźniczka, Lipie, 
Miedźno, Mykanów, Oisztyn, Opatów, 
Panki, Poczesna, Popów, Poiok Złoty, 
Przyrów, Rększowice, Wancerzów, 
Węglowice i Wrzosowa; gminami raiej- 
skiemi zaś: Częstochowa (wydzielona), 
Kłobucko i Krzepice.

C zę sto ch o w sk ie  T ow arzys tw o  
P rz e m y s ło w c ó w  p rz y s tą p i ło  d o  
„ L e w la ta n u " .  Jak  się dowiadujemy, 
przemysłowcy częstochowscy przystą­
pili do „Lewiatanu”, Centralnego Zw. 
Polskiego Przemysłu, Handlu i Rol­
nictwa. Częstochowskie Two Przem ys­
łowców zostało zaliczone do t. zw. 
13 grupy, w skład której wchodzą 
Twa Przemysłowe z Małopolski, Lwo­
wa, Radomskiego i Zagłębia Dąbrow­
skiego. W skład prezydjum 13 grupy 
wszedł z ramienia Częstochowskiego 
Twa p. dyr. de Hagen jako wicepre­
zes, do Rady zaś pp.: dvr. Duhamel, 
dr. Leopold Kon, dyr. D. Szwarc i 
inż. Zieliński.

170 d z iec i  w y je c h a ło  n a  ko- 
l o n je  le tn ie .  Staraniem m agistratu 
i Kasych Chorych wyjechało wczoraj 
z naszego miasta 170 dziewczynek na 
kolonje letnie do Poraja. Magistrat 
wysłał z tego 75 dzieci, resztę zaś 
Kasa Chorych. Dzieci wyjechały o g. 
11 specjalnemi wagonami na miesięcz­
ne ferje pod kierownictwem nauczy­
cielek.

O b o zy  l e tn ie  P  W. Uczniowie
szkół średnich, którzy zdawali egza­
m in II go stopnia P. W., a nie uzys­
kali świadectwa z braku obozów, m o­
gą je uzyskać w obozie wędrownym 
kolarskim, który organizowany jest 
orzez Okr. Urząd W. F. i P. W., DOK 
I V  i jest połączony z wycieczkami 
krajoznawczemi. Reflektujący na po- 
wyższy obóz winni zgłosić się do 
Komendy Powiatowej P. W. (Aleja 
Wolności 10) do dnia 7 lipca u kpt. 
Ptaszyńskiego. Obóz trwa 3 tygodnie 
i rozpoczyna się z dniem 9 bm.

mogło powód do posądzenia, nie 
mniej jednakże uczuwał głęboki nie­
pokój i przerażenie.

Napróżno m ówił sobie i powta­
rzał:

—. Autopsja przekona, że te P°" 
głoski o śmierci mego wuja są pog­
warzą.
*  Postaw a jego i wyraz twarzy, 
studjowane przez dwóch urzędników  
sądowych, w lew ały w njCjj niemal 
pewność w iny, powstałej w ich umys­
łach w skutek kłam liw ych plotek i 
potwarczych denuncjacyj.

Od czasu do czasu zamieniali spoj­
rzenia, zdające się mówić.

— Winnym jest, to oczywiste!
Na dworcu spotkali Filipa i haro- 

nowę.
Prokurator R zeczypospolitej kazał 

się zaprowadzić do naczelnika stacji
i otrzymał od niego u p ow ażn ien ie
zajęcia miejsca natychmiast, wraz z 
osobami towarzyszącemi mu w prze­
dziale pociągu, mającego iść do Com­
piegne.

Po kilku minutach odgłos świstaw 
ki dał sygnał do odjazdu.

Przez czas drogi n ,e było j Uż 
wcale mowy o powodach podróży. 
Prokurator Rzeczypospolitej, unikając 
wszelkiej o tem  wzmianki, rozpoczął 
z Filipem de Garennes ożywioną roz­
mowę o wszelkiego rodzaju rzeczach 
światowych, artystycznych i literac­
kich.
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Oficerowie otrzymają pa* 
tenty. Według ostatmegu uzienuiKa 
rozkazów M. S. Wojsk, biuro perso­
nalne przystępuje zgodnie z pragm a­
tyką oficerską do wydawania naszym 
oficerom patentów oficerskich. Patent 
otrzymać może każdy oficer, znajdu­
jący się w służbie czynnej, jak  i w 
rezerwie czy pospolitem ruszeniu, 
względnie w stanie spoczynku, z wy­
jątkiem oficerów b. armij zaborczych 
przyjętych do rezerwy W. P. w stop­
niach posiadanych przez nich w tych 
armjach. Patenty  oficerskie otrzymy- 
w ać mogą także rodziny zmarłych 
oficerów po należytem udowodnieniu 
pokrewieństwa. Oficerowie, których 
stopnie ustalone zostały drogą wery­
fikacji oraz mianowani względnie 
awansowani w latach ubiegłych, otrzy­
mają patenty na stopień ostatnio po­
siadany. W przyszłości patenty wyda 
wane będą tylko na stopień podpo­
rucznika zawodowego względnie re ­
zerwy. Oficerowie, którzy otrzymali 
już patenty oficerskie przy każdym 
następnym  awansie otrzymywać będą 
załącznik do patentu, stwierdzający
ich awans.

Odznaczenia dla komisarzy 
spisowych. Główny Urząd S taty­
styczny nadesłał do magistratu odzńa 
ki honorowe za ofiarną pracę, na­
dane jw myśl paragrafu 7 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 2
września 1931 roku Dz. LT6t. Nr. 80 
poz. 629 za honorową pracę przy
przeprowadzaniu Ii-go powszechnego 
spisu ludności. J uż  w najbliższych 
dniach, magistrat wręczy poszczegól­
nym komisarzom spisowym nadesłane 
odznaki.

Czestochowa otrzyma legat 
w wysokości 78 tys złotych
W latach 1880-tych Włodzimierz Ty- 
niszew pozostawił m iastu Częstocho­
wie legat w wysokości 30 tysięcy 
rub li  i zabezpieczył go na m ajątku 
swym  Marywil pod Warszawą.

Sprawa ta, ze względu na różne 
okoliczności natury prawnej i formal­
nej, uznana była przez poprzednie za- 

^  rządy miasta za przepadłą i dopiero 
w ostatnim roku wznowiona przez p. 
komisarza Mazura, okazała się zupeł­
nie aktualną. Wyznaczony kurator a d ­
w okat warszawski p. Kornecki zdołał 
wyrewindykować cały majątek, uzy­
skując wyroki wszystkich instytucyj 
sądowych i tem sawem legat zabezpie 
czyć. Przy przeliczeniu rubli na złote 
suma przypadająca naszemu miastu 
wynosi 78 tysięcy złotych i w myśl 
życzenia testatora winna być zużytko­
wana na budowę szkół początkowych. 
Podobne legaty otrzymały miasta Ka­
lisz, Łowicz i Sochaczew. Wszystkie 
te miasta walczą dziś z trudnościami 
finansowemi i nigdy może legat nie 
był bardziej na czasie jak  w chwili 
obecnej, gdy gmachy szkolne walą się 
lub stoją niewykończone.

Należy życzyć Zarządowi Miasta, 
aby szczęśliwie wczętą sprawę, jak- 
najpomyślniej i najprędzej zrealizował.

O postoju  autobusów  w 
Częstochowie. W Dzienniku W o­
jewódzkim Nr. 12 ukazało się zarzą­
dzenie starosty powiatowego w Czę­
stochowie p. inż. K. Kiihna, dotyczące 
postoju autobusów w naszem mieście.

Postój autobusów, służących do 
publicznej komunikacji między naszem 
m iastem a innemi miejscowościami, 
odbywać się ma na terenie Częstocho- 
chowy wyłącznie na dworcu au tobu­
sowym przy uł. Wilsona 6. Winni 
przekroczenia niniejszego zarządzenia 
będą karani w myśl postanowienia

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od soboty 2-go lipca i dni n a s t ę p n y c h . --------------- K I N O  I R E W I A !
Pierwsza s tuprocentowa opere tka  filmowa z B e s s ie  L ove i Cliff E d w ard em

V / "  . „SWAWOLNE STUDENTKI"
NA SCENIE: Z u p ełn ie  n o w y  z e s p ó ł!  N ie b y w a ła  atrakcja! 10 -c io  o s o b o -  
w y z e sp ó ł!  Wielka przebojowa rewja  p. t. „KOBIETA, WINO i ŚPIEW"

Ogłoszenie.
Kasa Chorych w Częstochowie na 

mocy art. 53 ustawy z dnia 19.V.1920 r 
Dz.U.Rz.P.Nr. 44, poz. 272, podaje do pu­
blicznej wiadomości, że w dniu 11 lipca  
1932 r. pomiędzy godz. 10 a 15 odbędzie  
się sprzedaż przez licytację ruchomości, 

zajętych za zalegle składki na rzecz Kasy 
Chorych w  Częstochowie w fabryce kleju 
„Trójkąt" przy ul. Koszarowej Nr. 71: ka­
sy ogniotrwałej, maszyny do pisania „Ro­
yal", 7 fotelików kol. wiśniowego, szafy 
amerykańskiej—biurowej kol. jasnego, sto 
fika giętego, 5 stołów biurowych i200klg. 
kleju.

Licytacja odbędzie się w I terminie 
pod wyżej wskazanym adresem.

Dyrektor: (— ) Wł. M atula  
Naczelnik Wydziału Finansowo-Rachunkowego:  

(—) St. K inderm an. 411—1

rozdz. IV Ustawy z dn. 7 październi­
ka 1921 t . o przepisach porządkowych 
na orogach publicznych.

Dekret o dostawach i ro b o ­
tach publicznych. Opracowany za­
sta ł już tekst rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o dostawach i 
robotach rządowych. Dekret teh prze­
widuje, że Rada Ministrów ustali 
w drodze rozporządzenia wykonaw­
czego sposoby i warunki udzielania 
zamówień na dostawy i roboty, oraz 
ich przyjmowanie dla skarbu państwa, 
samorządów terytorjalnych, instytucyj 
ubezpieczeniowych i wszelkich przed­
siębiorstw państwowych. Dostawy i 
roboty mają być wykonane tylko przez 
przedsiębiorstwa mające swą siedzibę 
w kraju, lub przedsiębiorstwa, posia- 
jące wydzielony w odpowiedniej wy­
sokości kapitał do działania w kraju. 
Dostawy te i roboty muszą być w y­
konane z m aterjału krajowego i przez 
robotników krajowych. Jeśli chodzi o 
produkcję rzemieślniczą, to pierw­
szeństwo przysługiwać będzie rze­
mieślnikom i zrzeszeniom, jeżeli ceny 
zacfiarowane nie będą wyższe ponad 
10 proc. od najtańszej oferty. Poszcze­
gólni ministrowie będą mogli wyda­
wać szczegółowe przepisy o dosta­
wach na podstawie upoważnienia, jakie 
m a im udzielić rozporządzenie wyko­
nawcze Rady Ministrów.

Nadania górnicze na w ydo­
bywanie rudy żeleznej w pow. 
częstochowskim. Dziennik Woje­
wódzki Nr. 13, m. in. zawiera zatwier­
dzenie przez Min. Przemysłu i Handlu 
nadań górniczych na wydobywanie 
rudy żelaznej w naszym powiecie, 
następującysh działek: „Leopold 396 
P ”, na gruntach wsi Klepaezka, gm. 
Węglowice, 1.138.021 m. kw., „Bro­
nisław Nr. 399 P ” na gruntach wsi 
Wręczyca Wielka, gm. Węglowice, 
1.138.021 m. kw. i „Chopin Nr. 4039” 
na gruntach wsi Borowe i Długi Kąt 
oraz na gruntach lasów państwowych 
nadleśnictw Herby i Grodzisko, gm. 
Węglowice, 1.138.021 m. kw.

Przedziwna księgowość e- 
lektrow ni przed sądem . Dziwną 
doprawdy księgowość prowadzi tu te j­
sza elektrownia, tak dziwną, że oce­
nić ją musiał dopiero sąd. A jak ta 
ocena wypadła, wynika z poniższej 
sprawy.

Właściciele nieruchomości Nr. 31 
przy Alei Wolności pp. Szental i Ka- 
cengolden zużyli w styczniu i lutym 
b. r. prądu za 32 zł. Rachunek ure­
gulowali oczywiście. Pozycja taka, 
niewiadomo z jakiego powodu, nie 
została wciągnięta do ksiąg elektrow­
ni. Rachunek musi być bezwzględnie 
zapłacony — powiedziała elektrownia 
i wystąpiła do sądu z powództwem 
przeciwko pp. Szentalowi i Kacengol- 
denowi o zasądzenie 32 zł. na jej ko­
rzyść oraz kosztów sądowych i za 
prowadzenie sprawy.

Na przewodzie sądowym okazało 
się, że rachunek powyższy został rze­
czywiście już zapłacony, Adw. dr. Kon, 
rzecznik pozwanych, zażądał wobec 
tego uchylenia pretensyj elektrowni i 
skazania jej na zapłacenie kosztów 
procesu, gdyż wytoczyła sprawę, nie 
mając do tego żadnej podstawy.

Sąd, przychylając się do wywodów 
rzecznika pozwanych, zasądził od e« 
lektrowni 154 zł. tytułem zwrotu kosz­
tów procesu.

O pobicie kochanki swego
Ojca. W sądzie grodzkim rozegrał się 
onegdaj epilog jednej z tak licznych 
spraw, w których występuje zwykle... 
ta  trzecia.

Na ławie oskarżonych zasiadł 21- 
letni Jan  Grabara, oskarżony o to, że 
15 lipca ub. r. w Rakowie, obok prze­
jazdu kolejowego, spotkawszy kochan­
kę swego ojca, Urszulę P... zwymyślał 
ją  a następnie pobił ją laską.

Ojciec oskarżonego, 50-letni męż­
czyzna, obarczony ośmiorgiem dzieci 
poznał swego czasu Urszulę P..., któ­
ra została jego kochanką. Całkowity 
zarobek oddawał jej nie troszcząc się

zupełnie o dzieci. A w domu panowa­
ła wielka bieda, dzieci bowiem nie 
miały co jeść. Wówczas stanął w o- 
bronie spokoju domowego syn Graba- 
ry, Jan i postanowił przeciąć ten 
wrzód. To spowodowało rozprawę są­
dową.

Sąd skazał oskarżonego na 2 mie­
siące twierdzy, biorąc pod uwagę po­
budki, jakie skłoniły go do tego czy­
nu. Kara ta nie jest hańbiącą. Skłoni 
ona może starego Grabarę do zanie­
chania dalszych stosunków ze swą 
kochanką.

Kosztowny sen przy otwar
tem ofcnie. Dużo Kosziował p. Mi­
chała Pirożynskiego (Skrzyneckiego 5) 
sen przy otwartym oknie.* Gdy p. Mi­
chał tak  sobie smacznie chrapał, zło­
żył mu wizytę jakiś nocny ptaszek i 
zabrał sobie ubranie p. Michała wraz 
ze znajdującym się w kieszeni m ary­
narki portfelem, w którym znajdowa­
ło się 300 zł. Wielkie musiało być 
zdumienie poczciwego p. Michała, gdy 
obudził się i stwierdził, że jego no­
wiuteńkie ubranie, za które krawcowi 
gotówką zapłacił, zniknęło, a z niem 
ulotnił się również portfel. Odszuka­
niem złodzieja zajęła się policja.

Sobotnia wizyta złodzieja.
Dzień sobotni jest omem odpoczynku 
dla Żydów, to też w dniu tym żadnej 
pracy wykonywać nie wełno P. Jo a ­
chim Openbeim (Narutowicza 10) jest 
prawdziwym Żydem, więc ściśle trzy­
ma się tego przykazania. Jak  zwykle, 
tak i w ub. sobotę udał się p. Joa ­
chim do synagogi, pomodlił się żarli­
wie, poczem wrócił do domu. Po po­
łudniu, dorocznym zwyczajem wyszedł 
sobie na przechadzkę w Aleje, a nas­
tępnie do parku, gdzie w cieniu drzew 
odpoczywał po całotygodniowej pracy, 
p. Joachim jest bowiem kupcem i 
przy ulicy Narutowicza posiada od 
wielu lat skład żelaza.

Wychodząc z domu, zostawił klucz 
od mieszkania na skrzynce, znajdują­
cej się w sieni obok drzwi wejścio­
wych, jak zwykle czynił, aby domow­
nicy nie czekali zbyt długo na jego 
przybycie, gdyby spóźnił się na ko­
lację. P. Joachima czekała jednak 
przykra niespodzianka, gdy powrócił 
do domu, spostrzegł z przerażeniem, 
że podczas jego nieobecności ktoś 
gospodarował już w mieszkaniu.

Złodziej, wiedząc widocznie, że p. 
Joachim zostawia klucz w sieni, otwo 
rzył sobie drzwi, wszedł do mieszka­
nia, rozpruł kasetkę i skradł z niej: 
złoty zegarek damski, parę kolczyków 
z perłami i brylancikami, 2 złote pierś 
cionki damskie, 70 rubli rosyjskich w 
monetach, kilka marek niemieckich 
(w monetach) i 3 złote monety rosyj­
skie po 5 rubli. Ogółem Openheim zo 
stał poszkodowany na 1.330 zł.

O wizycie nieproszonego, który tak  
bezczelnie okradł go, zameldował po­
szkodowany policji, która stara się o- 
becnie ustalić, kim był sprytny zło­
dziejaszek.

Zamiast złodzieja — dowód 
O S O b łs ty . Do ogrodu p. Stanisława 
Walczaka (Handlowa 16) dostali się 
dwaj złodzieje, którzy skradli 37 kg. 
kalafjorów. W chwili, gdy złoczyńcy 
opuszczali ogród, zjawił się p. W al­
czak i jednego z nich zatrzymał. Dru­
gi osobnik zdołał jednak odrazu zbiec 
z łupem. Zatrzymany złodziej wyrwał 
się p. Walczakowi i pogonił za swym 
towarzzszem, pozostawiając w ręku 
właściciela ogrodu dowód osobisty na 
nazwisko Henryka Freja (ul. W ieluń­
ska).

Złodzieje p o s t r z e l i l i  psa.
W  Rakowie, przy ul. Okrzei 56 | 58 
znajduje się ogród owocowy, należący 
do p. Franciszka Wojtasika. Ogród ten 
strzeżony jes t  przed złodziejami przez 
p. Jana  Kamińskiego, posiadającego 
groźnego psa. Ub. soboty, podczas 
gwałtownej burzy, dozorca ogrodu 
schronił się przed deszczem do budki, 
pozostawiając psa w ogrodzie. Po 
chwili Kamiński usłyszał strzały i gdy 
wybiegł z budki ujrzał psa, trafionego

strzałami w nogę i brzuch. Sprawców 
jednak nie zdołał już schwytać.

Wrogowie ładu  społeczne­
go. Zygmunt Gryc (Narutowicza 39- 
i jego godny kompan Andrzej Bor! 
ciuch (Narutowicza 37) są wielkiemi 
zwolennikami wszelkich burd ulicz­
nych, nie znosząc wogóle widoku przed­
stawicieli władzy. Jaki jest  powód tej 
niechęci do policji, łatwo się domy­
śleć, władza bowiem przeszkadza im 
w popisach ulicznych. Onegdaj w cza 
sie awantury na ulicy zjawił się po­
sterunkowy, zapraszając ich grzecznie 
do komisarjatu, awanturnicy nie po­
znali się jednak na szlachetnej in ten­
cji przedstawiciela władzy i dla zama 
nifestowania swej niechęci do niej, 
rzucili się na niespodziewającego się 
takiej i napaści posterunkowego, bijąc 
go pięściami. Awanturników jednak 
unieszkodliwiono i odprowadzono do 
komisarjatu, skąd powędrowali do a- 
resztu.

Kradzieże  z wozów w ł o ś c i a ń s k i c h .
Liczne a re sz to w a n ia  złodziei.

Od dłuższego już czasu wydział 
śledczy alarmowany jest stale wiado­
mościami o szeregu zuchwałych k ra­
dzieży z wozów włościańskich przy­
bywających na targi do naszego 
miasta. Zuchwałość opryszków doszła 
do takiego stopnia, że kradną oni na­
wet w obecności właściciela wozu, a 
gdy ktoś stawia im opór, złodzieje 
obijają go dotkliwie, poczem zmykają 
z łupem.

Hersztem tej bandy był Stanisław 
Grondzik, (Jasnogórska 12). Przez 
dłuższy czas pozostawał onnieuchw yt 
ny, dopiero wczoraj udało się wła­
dzy ująć go i osadzić w więzieniu. 
Obecnie prowadzi policja poszukiwania 
za pozostałymi człokami bandy i n ie­
wątpliwie znajdą się oni również już 
w najbliższych dniach pod kluczem.

P. Eugenjusz Lisek, zam. we wsi 
Zawiszna, gm. Poczesna, przyjechał 
wozem do Częstochowy dla poczynie­
nia zakupów. Gdy znalazł się na ul. 
Targowej podeszło doń kilku osobni­
ków, którzy wdali się z nim w poga­
wędkę. W międzyczasie jeden z opry­
szków zdążył sprzątnąć z wozu worek 
kartofli. P. Lisek zdołał jednak w po­
rę spostrzec kradzież i zaalarmować 
przechodniów. Nadbiegł również po­
licjant i opryszków zatrzymano. Zło 
dziejami okazali się Stanisław Bulski 
(„Belweder"), Marjan Purgał (Aleja 39) 
i W acław Majewski (Narutowicza 3.)

ZE ŚWIATA.
Z a m o r d o w a n i e  „W cie le n ia  Buddy" .

Hutuktu z Urgi „Wcielenie Buddy" 
głowa lamaistów w Mongolji, w dro­
dze powrotnej z Nankinu, gdzie przyj­
mował udział w zebraniu narodowem. 
został zamordowany.

Hutuktu, podróżujący z liczną świ­
tą pod opieką straży przybocznej, za­
trzymał się na noc u jednego ze swych 
przyjaciół.

W nocy, gdy wszyscy byli pogrą­
żeni w głębokim śnie, wdarło się kil­
ku spiskowców, znajdujących się w 
jego przybocznej straży, do sypialni i 
uderzeniem noża przerwali pasmo je ­
go żywota.

Śmierć Hutukty była epilogiem 
prowadzonej od lat dziesięciu zawzię­
tej walki w łonie wyznania lamajskie 
go, którego zamordowany był drugim 
najwyższym dostojnikiem. Pierwszy z 
nich Dalai Lama, wobec wynikłego 
między nimi zatargu w 1922 roku na 
tle różnicy poglądów w sprawach r e ­
ligijnych, postanowił pozbyć się nie­
nawidzonego przeciwnika.

Potrzebni chłopcy
do  roznoszenia prenum eraty 

i rozspr zedaźy
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać sie do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Do uczciwego znalazcy
W ub. sobotę w pociągu, przychodzącym  
z Katowic do Częstochowy o godz. 16.45, 
pozostawiono przez zapomnienie statyw  
(trójnóg) od aparatu fotograficznego i 
paczkę papieru. Znalazca proszony jest o 
zwrot wymienibnych przedmiotów do wy  
działu śledczego (ul. Lubliniecka).
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Prawdziwie po amerykańsku.
Niezw ykłe  s to s u n k i  w

Z K R A J U .
Z e b r a n i e  Sekc j i  M ło dz ieży

R a d y  Woj .  BBW R, w K ie lc a c h .

W tych dniach odbyło się w K iel­
cach zebranie p lenarne Sekcji M łodzie­
ży Rady Wojewódzkiej BBW R. Obra­
dom przewodniczył prezes sekcji inż. 
Siączka, k tóry po otwarciu obrad u- 
dzielił głosu k ierow nikow i sek re ta r ia ­
tu  wojewódzkiego BBW R. p. Zalesk ie­
m u. W  obszernym  referacie p. Zaleski 
omówił zadania sekcji Młodzieży w ska­
zując na znaczenie i cele akcji, jaka 
przez sekcję m usi być podjęta. Leży 
przed nią przedew szystk iem  zadanie 
unifikacji Związków Młodzieży, posia­
dających  w zasadzie tę sam ą ideologję 
i te sam e cele. D rugiem  zagadnien iem  
je s t  podniesieniem  poziomu pracy o ś ­
wiatowej w organizacjach m łodzieży i 
podjęcie pracy w ychowawczej w peł 
nem  tego słowa znaczeniu.

Organizacje młodzieży m uszą po­
siadać odpowiednich kierow ników, 
którzy do pracy tej o trzym ać winni 
odpowiednie przygotow anie. Koniecz­
n em  je s t  urządzenie kursów dla tych 
działaczy. N astępnie  inż. Blączaa omó­
wił h is to ryczną linję rozwoju organi- 
zacyj młodzieży aż do chwili obecnej 
i przedstaw ił sy tuację  w poszczegól 
nych  zw iązkach i ugrupow aniach  m ło ­
dzieży.

Po spraw ozdaniach  p rzew odniczą­
cych sekcyj młodzieży rad pow iato ­
w ych  i grodzkich prezes Legjonu Mło­
dych  p. Z. Zaleski p rzedstaw ił praco 
tego w os ta tn im  okresie, zaś p. sena- 
torka G runertów na i Jan iczakow a o- 
m ów iły  prace Związku P. O. K. na 
odcinku  młodzieży. P. Krysztof R a­
dziwiłł om ówił sp raw ę przysposobie­
nia rolnego, p. Redlich pracę wśród 
młodzieży robotniczej, p. Torbus roz­
wój K labu  Młodzieży im. Marszałka 
P iłsudsk iego  na teren ie  Zagłębia. N a ­
stępnie  k ierow nik  S ekre ta r ja tu  Woje­
wódzkiego BBWR. p. Zaleski r e a s u ­
m ując  w yw ody poprzednich mówców, 
omówił w ytyczne dla dalszej działal­
ności w skazując na  konieczność po­
g łęb ian ie  pracy Przysposobien ia  Woj­
skow ego w organizacjach młodzieży 
i uzgodnien ia  p rog ram u  pracy ośw ia­
towej z pracą sekcji ku ltu ra lno-ośw ia­
towej. Obrady sekcji w ykazały  że po ­
szczególne organizacje młodzieży zn a j­
dują się na najlepszej drodze do da l­
szego rozwoju i poczyniły znaczne p o ­
stępy , czego dow odem  je s t  f i k t — z o r ­
ganizow ania w roku bieżącem 500 ze­
społów konkursow ych. (KAR).

P r e z e s  b ra tn iaha  zawieszony  
w czynnośc iach .

Ukarana samowola endeckiego samo 
pomowca.

Zarząd Bratniej Pom ocy S tuden tów  
W yższej Szkoły Handlowej zawiesił w 
czynnościach swego prezesa, p. Marti­
n iego, członka 0 . W. P. i przekazał 
jego sp raw ę prokuratorowi Bratniej 
Pomocy. Spraw a m a  tło następuiące;

Dnia 19 czerwca w Radzie Miej­
skiej odbyła się akadem ja  urządzona 
przez pozostające pod w p ływ am i en ­
decji organizacje, ra. in. przez Naczel­
ny  K om itet A kadem icki,  insty tucję  
n ie lega lną i zakazaną przez Min. W . 
R. i 0 . P. Cały Zarząd Bratniej P o ­
mocy W. S. H. sprzeciwił się wzięcia 
udzia łu  w akadem ji.  Niezrażony tern 
p. M artini sam ow olnie  wysiał poczet 
sz tandarowy, nie uw ażając  naw et za 
w łaściw e zawiadomić o tem  władz 
szkoły, które jedynie  są powołane do 
decydow ania o braniu udziału  sztan 
daru we wszelkich uroczystościach. 
W  odpowiedzi na to p. Martini został 
zawieszony w czynnościach i pociąg, 
n ię ty  do odpowiedzialności.

niebezp ieczny  bandyta  u c i e h ł  z w ię ­
zienia w b e c z c e  z wapnem.

W jednym  z oddziałów więzienia 
k arnego  we Lw owie przebyw ał n i e ­
bezpieczny opryszek, herszt szajki b an ­
dyckiej z powiatu  żółkiewskiego, Ste-

A m eryka  jes t  k ra jem  wszelkich 
m ożliwości. N iektóre panujące tam  
obyczaje zdum iew ają  nieraz E uropej­
czyka. Pod każdym  w zględem  różni 
się wuj Sam  od starej cio tk i Europy; 
Przez Second Avenne (jedna z g łów ­
nych ulic Nowego Jorku)  przeciąga 
pochód polityczny, sk ładający  się z o- 
koło 500 ludzi. W pochodzie w idać 
sz tandary  i t ranspa ren ty  z rozm aitem i 
napisam i,szczególn ie  zaś wyraz „precz” 
pow tarza  się wiele razy. P ro tes tu ją  
przeciw państw u , rządowi, kap ita li­
stom, bezrobociu, nędzy i t. p. Ponad 
w szystk iem  widnieje  olbrzymi, nie­
zw ykle groźny napis; „Nie lęk am y  się 
żadnej w ładzy”. Ludzie m aszeru ją 
składnie, wyraz tw arzy  energ iczny  i 
zdecydowany. U zbiegu ulic  stoi na 
sw ym  pos terunku  policjant w białych 
rękaw iczkach . Podnosi leniw ie dłoń i 
pochód staje, j a k  w ryty. Polic jant 
bierze pod ram ię n iewidom ego, czeka­
jącego  na chodniku, przeprow adza go 
przez ulicę, poczem w raca na sw e  po­
przednie stanow isko  i niespiesząc sie, 
daje ręką  znać — m ożna już przejść. 
Pochód rusza, a nad w szystk iem  gó­
ruje o lbrzym i napis: „Nie lękam y się 
żadnej władzy!”

fan Kałamarz, m ający  na sw em  su 
m ieniu  m nóstw o zbrodni. Przy ponie­
działkowym  apelu  wieczornym w wie­
zieniu, Kałamarz się nie zjawił. Współ- 
towarzysze celi oraz sąsiedzi z cel dal 
szych nie umieli wyjaśnić nieobecnoś­
ci Kałamarza , wobec czego podjęto n a ­
ty ch m ias t  poszukiwania na te ren ie  ca ­
łego więzienia. Przeszukano sk rupu la t  
nie w szystk ie  zakam ark i,  p iwnice, 
s trychy , dach  itp. Całą noc trw ały  po 
szuk iw ania ,  lecz bez sk u tk u .  Jeszcze 
w ciągu nocy o ucieczce Kałamarza 
zawiadomiono policję, która również 
nie w padła na trop uciekiniera. W ła ­
dze w ięzienne przeprowadziły  surowe 
śledztwo dla s tw ierdzen ia , ja k ą  drogą 
udało się Kałamarzowi zbiec. Dopiero 
wczoraj rano wyssło na jaw, że K ała­
m arz zbiegł is to tn ie  wśród sensacyj­
nych  okoliczności. Oto w poniedziałek 
o godzinie 14 wyjechała na miasto  z 
podwórza w ięziennego fu rm an k a  z be­
czką przeznaczoną na  wapno. K a ła ­
m arz me spostrzeżony przez nikogo 
wlazł do beczki i w yjechał w niej na 
miasto. Znalazłszy się na jednej z od­
leglejszych ulic, wyskoczył i szybko 
znikł w tłum ie. Przeprowadzone oglę­
dziny beczki potwierdziły tezę o u 
cieczce tą  drogą Kałamarza. M ianowi­
cie znaleziono w niej ślady p rzebyw a­
n ia człowieka.

Komunista s t o ł e c z n y  o rgan iza to rem
jaczejek w pięciu powiatach.

Je d n y m  z w ybitnych  działaczy ko­
m un is tycznych  na teren ie  W arszaw y 
był n ie jak i Rybicki, członek Komin* 
ternu, in s truk to r  kółek w ywrotow ych, 
k tóry  przed rokiem znikł, u k ryw a jąc  
się w różnych m iastach , pod fałszy- 
w em i nazw iskam i.

P ew n e  ślady wskazyw ały , iż R. 
g rasu je  w okolicach Ciechanowa, R ó­
wnocześnie zauważono w zmożoną 
działalność zakonspirowanych organi- 
zacyj kom unis tycznych  na te ren ach  
powiatów: ciechanow skiego, prasnyc- 
k iego, m akow skiego , m ław sk iego  i 
pu łtusk iego .

W  zw iązku z tem  ko m en d an t  p o ­
w iatow y policji w Ciechanowie, ko m i­
sarz E ugen jusz  Motoczyński przepro­
wadził szereg w yw iadów  i obserwa- 
cyj, które po kilku m iesiącach  dopro­
wadziły do w ykrycia  całego ap a ra tu  
organizacyjnego okręgowego kom ite tu  
partji  kom unistycznej wraz z k o m ite ­
tam i dzielnicowemi.

Ogółem zatrzym ano 32 osoby, przy 
czem w ręce policji w padł bogaty a r ­
senał kom unistyczny . J e d n a  z człon­
kiń bandy wywrotow ej w czasie akcji 
pościgowej zbiegła za fa łszyw ym  p a ­
szportem  do Palestyny. W szyscy wy-

krain ie  do la r a .
* **

Przy  słynnej F if th  A venne (P iąta  
Aleja) wznosi się w span ia ły  14-piętro- 
wy g m ach  znanego m agazynu  Good- 
m ana . W idok nap raw dę im ponujący. 
Na najw yższem  piętrze za jm uje  lu k ­
susow e ap a r tam en ty  Mr. E dw in  Good­
m an. Ł atw o dom yśleć się, że jes t  to 
właścic iel m agazynu. To je s t  przecież 
ca łk iem  natura lne. M iljarder m usi p rze ­
cież posiadać zbytkow ne m ieszkanie. 
Zdziwienie jednak  ogarnia przybysza, 
n ieobeznanego ze zwyczajami m iejs-  
cowemi. W  bram ie dom u widnieje ta ­
bliczka z napisem : „E dw in  G oodm an, 
14-te piętro, po rtje r”. P o r t je r ,  czy w ła ­
ściciel? I jedno i drugie. Ch cąc pojąć 
to, należy znać pew ne prawo a m e ry ­
kańskie , k tó re  głosi, że w gm ach u  
sk lepow ym , lub fab rycznym ,n ik toprócz  
portjera  i jego rodziny m ieszkać nie 
może. I d latego Mr. E dw in  Goodman, 
chcąc m ieszkać we w łasnym  domu, 
m u s ia ł  zostać portjerem  swego m a ­
gazynu. P raw dziw e Daradoksy am ery ­
kańsk ie .  Niejeden Europejczyk zd u ­
m ieje s ię ,po  przeczytan iu  tego, jest to 
jed n ak  prawdziwe.

m ien ien i no tow ani są w karto tekach  
policji politycznej.

Krw aw a  r o z p r a w a  s ą s i e d z k a .

W osadzie Iwanowice, powiatu 
piotrkowskiego, w ydarzył się k rw aw y 
w ypadek. Dwaj sąsiedzi 26 letni J a n  
K lim kiewicz, oraz 42 letn i Teodor N a ­
wrocki prowadzili z sobą od dłuższego 
czasu spór, który w t y c h  d n i a c h  
zakończył się tragicznie. Nawrocki, 
uzbrojony w siekierę, przybył do za ­
grody Klimkiewicza, postanaw ia jąc  
rozprawić się z ryw alem . W biegł do 
obory i skry ł się. Gdy K lim kiew icz 
nadszedł i zauw ażył zasadzkę, począł 
uciekać. W ów czas N awrocki s iek ierą  
porąbał ja łów kę, s to jącą  w oborze. 
K lim kiewicz s tan ą ł  w obronie swego 
inw entarza . W ówczas Nawrocki zranił 
s iek ierą  Klimkiewicza w rękę. R an n e­
go opatrzył lekarz w Piotrkowie. P o ­
licja wdrożyła dochodzenie i pociąg­
nęła  do odpowiedzialności karnej Teo­
dora Nawrockiego. Osadzono go w 
w ięzieniu  do dyspozycji władz sąd o ­
w ych.

O bw ieszczen ie  Nr. 2374-31
Kom ornik IV re w iru  S ądu  G rodzk iego  

w  C zęstochow ie ,  S te fa n  S to d d łk ie w ic z ,
z am ieszk a ły  w  Częstochow ie ,  p rz y  ulicy 
N ajśw ię tsze j  Marji P a n n y  Nr. 55, w  m yśl 
art.  1148 i 1149 Proc. Cyw., n in ie jszem  
o bw ieszcza ,  iż w dniu  13 paźdz ie rn ika  
1932 roku ,  o godzin ie  10 z r a n a  w  sali p o ­
s ie d z e ń  P io trk o w sk ieg o  Sądu O k rę g o w e ­
go W ydz ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęs tochow ie  
n a  p o k ry c ie  na leżnośc i  F ra n c isz k a  i Ka­
ta rz y n y  małż. D ongus iak  w kw ocie  200 

zł. z %% i kosztami o d b ęd z ie  się sp r z e d a ż  
p r z e z  l icy tację  pub liczną  p raw  Ja n a  O l­
czyka  do 1/4 o sady  w łośc iańsk ie j ,  z a p i­
sa n e j  w  tabe l i  l ikw idacy jne j  na  w ieś  
D ankow ice  I, gm. Kuźniczka, pow. Częs to ­
chow sk iego  pod  N° 68, zaw iera jące j  p r z e s ­
t rz e n i  ogó lne j  około 10 m o rg ó w  ziemi 
n a  k tó re j  m ię d zy  m nem i w zn ie s io n e  są 
n a s tę p u ją c e  budynki:

1) dom  d r e w n ia n y  k ry ty  słomą,
2) m u ry  z kam ienia  p o zo s ta łe  z Pogo­

rze l i
N ieruchom ość powyższa:

a) w e w sp ó ln e m  z osobam i obcemi 
d z ie rż a w n e m  lub z a s ta w n em  pos iadan iu '  
n ie  zn a jd u je  się, '

b) u rzą d zo n e j  h ipo tek i  n ie  ma,
c) p o d le g a  o g ran iczen iom  w  s to su n k u  

d ro b ie n ia  i nabycia ,
d) n a le ż y  w  3/4 częśc iach  do F ra n c isz ­

ka i K ata rzyny  małż. D ongusiak  i w  1/4 
cz ęśc i  do Jana  Olczyka.

L icy tac ja  p ra w  Ja n a  O lczyka rozpoczn ie  
się od sum y szac u n k o w e j  1.000 z łotych.

Biorący udzia ł  w  licytacji, w inn i z łożyć 
k auc ję  w  wysości 10$ od sum y  szacunko­
w ej,  oraz św iadec tw o  na  p raw o  n a b y w a ­
n ia  g ru n tó w  w łośc iańsk ich .

Akta, w  sp raw ie  p o w y ż sz e j  sp rzedaży ,  
z n a jd u ją  się w  k a n c e la r j i  W y dz ia łu  C y­
w ilnego  P io trkow sk iego  S ą d u  O k rę g o w e ­
go W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie .

Kom ornik S ądow y: S ł. S to d d łk ie w ic z

O bw ieszczanie  Nr. 1906-31.
K om ornik  IV re w iru  Sądu G rodzk iego  

w  C zęstochow ie ,  S te fa n  S to d ó tk ie w ic z ,
z a m ie sz k a ły  w Częstochowie, p rz y  ulicy- 
N. Marji P a n n y  Nr. 55, w  m y ś l  art.  1148 i 
1149 Proc. Cyw., n in ie jszem  obw ieszcza ,  
iż w  dniu 13 p aź d z ie rn ik a  1932 roku  o godz.
10 z r a n a  w  sali p o s ie d ze ń  P io t rk o w sk ie ­
go Sądu  O k rę g o w eg o  W y d z ia ł  Z am ie jsco ­
w y  w  C zęstochow ie ,  na  p o k ry c ie  n a l e ż ­
ności Jadw ig i W ró ż ,  w  kw ocie  900 z ło tych  
z %% i kosztam i, od b ęd z ie  się sp rze d aż  
p rz e z  l icy tac ję  pub liczną  n ie ruchom ośc i-  
do  p o ło w y  osady  w łośc iańsk ie j ,  s ta n o w ią ­
cej sam ois tną  je d n o s tk ę  g o sp o d a rc zą ,  z a ­
p isa n e j  w  tabeli  l ikw idacy jne j  na  wieś.- 
W ąso sz ,  gm iny  P opów , pow ia tu  Często ­
chow sk iego  pod  N° 28, z a w ie ra ją c e j  p r z e s ­
t rze n i  15 m o rg ó w  w  2-ch działkach, na  £ . 
k tó re j  m iędzy  innem i w zn ie s ione  są n a s ­
tę p u jąc e  budynki:

1)dom drew n iany ,  k ry ty  słomą, o j e d ­
ne j  dużej ubikacji m ieszka lne j ,  kom orze  
i sieni,

2) s todoła  z d esek  kryta słomą, o 1 
k lep isku  i 2 sąsiekach , o raz  inne  w y m ie ­
n io n e  w  p ro to k u le  op isu  z dnia 1 lipca  
1931 roku.

N i e ru ch om o ść  p owy ż sz a :
ai w e w sp ó ln e m  z osobam i obcem i, 

d z ie rż a w n e m  lub z a s ta w n e m  posiadaniu  
nie z n a jd u je  się.

b) u rządzone j  h ipo tek i n ie  ma,
c) p o d le g a  ogran iczen iom  w  s tosunku  

d rob ien ia  i nabycia ,
d) znajduję się w  w yłącznem  posiada­

niu Józefa W ró ż a .
S u m a  s z a c u n k o w a  n ie ruchom ośc i 8.000 

z ło tych ,  a s p rz e d a n a  być m o ż e  n iżej s z a ­
cunku, je d n a k  n ie  m nie j  ja k  2/3 sum y sza­
cunkow e j

Biorący udział w  licytacji ,  w inni z ło­
żyć  kauc ję  w  w ysokośc i  10 % od sum y  
szacunkow ej,  oraz św iad ec tw o  na  p r a w e  
nab y w a n ia  g ru n tó w  w łośc iańskich .

Akta w  sp raw ie  p o w y ższ e j  sp rz e d a ż y  
zn a jd u ją  się w  k an ce la r j i  W y d z ia łu  Cy­
w ilnego  P io t rk o w s k ie g o  S ąd u  O k r ę g o w e ­
go W yd z ia ł  Zam iejsc .  w  C zęstochow ie.

Kom ornik  S ądow y: S i. S to d d łk ie w ic z .

usłyszymy dziś przsz
W A R S Z A W A  5 lipca

11.58 S ygnał czasu z W arsz .  Obs. A str  
H ejna ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na  dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskiej.
12.40 Urz. kom. P ań s tw .  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
13.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.00 K om unikat gospoda rczy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 „C hw ilka  lo tn icz a11.
15.35 Kom. P ańs tw .  U rzęd .  W y c h .  Fiz. f 

P ańs tw .  Zw. S p o rt
15.40 P ły ty  g ram o fo n o w e
16.35 Kom. Centr.  B iu ra  H ydr.  dla żeg lug i  

i rybaków .
16.40 Życie  w  c z te re c h  ścianach.
17.00 P opu l  k o n c e r t  sym foniczny .
18.00 O d cz y t  ze  Lw ow a.
18.20 M uzyka tan. z C iechocinka .
19.15 Rozmaitości.
19 35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 L is tow ne  nauc za n ie  ro ln ic tw a  
19 55 P ro g r a m  na  dzień  bież.
20.00 K oncert  po p u la rn y .
21.00 F e l je to n  literacki.
21.15 D. c . koncertu .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz R a d j o w e g o .  
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  Stacji. Met. d la  ko­

m u n i k a c j i  lotniczej.
22.00 Muzyka taneczna .
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E  5 l ipca.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  krak.„ 

p ro g ra m  na dz. bież.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. nas t .
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  P o lsk ie j  

z W arszaw y.
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e.
12.40 Kom. m e teo r ,  z W a rsz a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 Kom unikat gosp o d a rc zy .
15.00 Kom. gosp. z W a rsz a w y .
15.10 In te rm e z z o  m uzyczne .
15.30 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
15.40 P ły ty  g ram o fo n o w e.
16.40 T ra n s m is ja  z W a rsza w y .
18.00 O dczy t  ze  Lw ow a.
18.20 Muzyka tan ec zn a  z W a rsza w y .
19.10 Rozm aitośc i
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19.30 K om unika ty  spo r tow e .
19.35 P ras .  Dz. Radj. z W a rsz a w y .
19.45 O dc inek  pow ieśc iow y.
20.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.00 P ro g ra m  na  dz. n as tęp n y .
22.05 Muzyka taneczna .

N O W O O T W O R Z O H A

n i K i o w r i i n  i s z w E J s o w n i R
ul. Mirowska 34 (obok E lek trow ni) .

Pr zy jmuj e  do n iklowania  wsze lk i ego  r o d z a ­
ju m e t a l e  o r a z  do s z w e j s o w a n i a ,  po c e ­

nach b a r d z o  p r z y s tę pn y ch .  3 / 2

M i e s z k a n ie ,  3 p o k o je  z kuchnią  s ło ­
n e c z n e  z w y g o d am i i og ródk iem  do 

w y n a ję c ia  u g o sp o d a rz a  od za raz  W ia d o ­
m ość w  Adm inis tracji  „ S ło w a11 w  «-odz 
od 8—10 i od 17—19.

. z .z i a  10 gr z .  wyra*. N .Jn m i.J .ze  1 z ł -  B ezrobotni i p o . z u k . ^  z l m i e S a n i u  o g ł ^ z ^ I r ^ b n ^
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